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N o w iny  z p ro w in cy i: Prospekt ua nowe pismo.

OPOWIADANIE PARYSA,
9

C z y  znaci e s t epy ,  to w ie lki e  mo rz e  
P o w i a n e  falą p i a s k ó w  g o r ą c y c h ,

Co j ak  k wia t ami  u s ł ane  łoże  
Nęci  F a r y s a  — dziec ie  p u s t yn i ,
I w  sw y c h  go  tul i  u śc i s kac h  w r z ą c y c h ?

Nie,  z w as  n ikt  nie był  w  owó j  świątyn i  
Ogn ia  i s ł o ń c a , gdz ie  du ch y  mło de  
K ąp i ą  s ię w j a s n y m  świa t ł a  p rom ien iu  , 
Jak  m ł o d e  o r ł y  ś r ó d  c h m u r  w  p o g o d ę ,  
Ż y j ąc  w Crawiącóm se r c a  p ragn i en iu .

T am  sz um ią  gaj e ,  pa lm y ,  cyp rysy ,  
Ź r ó d ł a  z ie l one  oazy r o s z ą ;
Ach  ! i p i ękn i e j s ze  niźli hu rys sy  
M ło de  a r a b k i  n ę c ą  r o z k o s z ą ,  

T osi 111. Z k s z v t  2 7 .

I.



822

W a b i ą  p i e s zcz o tm i .—  O, w y  nie w ie c i e ,  
J a k  t am  ża r  s ł oń ca  m ó z g  nam wys ysa  ; 
L ec z  nic mi l s zego  nie ma  na  świec i e  
Nad o w e  b ł ę d n e  życie F a ry sa .

O !  w  st epie  c icho j a k  na c m ę l a r z u ,  
J ak b y  w  um ar łyc h  mieśc i e  mi lczen i e!
W  s t ep ie  p r z e s t r o n o  d u s z o m  co  m a r z ą ,  

K tó re  nie z iemsk i e  pali  p r a gn i e n i e .—  
Pu śc i ws zy  k o n i a ,  j a k  s ę p  w  b ł ęk i c i e ,  
Arab  nie schyl i  ku  z iemi  c z o ł a ,

P r ó ż n o  go t r w o ż y  t y g r y só w  w yc i e ,  
P r ó ż n o  oaza  nęci  w e s o ł a ,
I B edu inka  w o ła  z oazy  
P iękn i e j s za  niźli  r a j ski e  h u r y s s y ; —
O n śc iga  b ł ę d n e  w  s t e p a c h  o b ra z y ,  

N iknące  ź r ó d ł a ,  pa lm y ,  cy p ry sy .—
O !  l am u c h ro n a  p r z e c i w  ro zpa czy !
Lecz  k i edyż  s t e p  t en  życia p r zeb i eży ,  

K ied y  o j czy z nę  r a j s k ą  zobaczy ,
K tó r ą  t ak  k o c h a ,  w  k t ó r ą  tak w ie r z y ?  
K iedyż  bez b r ze ż ny  s t e p  ten  dla oka  

D lań  się p r zem ien i  w  r a j sk i e  m i e sz ka n i e ,  
W e d ł u g  p r zy r ze c ze ń  św ię tych  P r o r o k a ,

1 to się z iemski e  sk o ń cz y  w y g n a n i e ?

P r o r o k  po w ie dz i a ł  i K o ra n  m ó w i ,

Ze  t am nas  z s o b ą  hu rye  z a p r o s z ą ,
I my  tu ł acze  b ędz i e m s t ep o w i  
S ł o d k ą  s ię w t e d y  po ić  r o z k o s z ą ,
T a m  Allah w  kw ia t y  p r z ys t ro i ł  b ł o n i a ,  
I ł u rye  z ie loną  za s ło ną  w i e j ą . . .
A rab  się l u bą  c i eszy  n a d z i e j ą ,

Ze  s p o t k a  b r a c i ,  zna jdz i e  t am k o n i a ,  

K tó re go  w  s t epi e  na p i a skach  rzuci ł ,
G dy  w r ó g  nań  s t r z a ł ę  c i sną ł  z c ięc iwy,
Po  k tó ry m całe  życie s ię smuci ł .

A ra b  tak wier zy ,  c zeka ,  i ma r zy !
B iedny  marzyciel*— w ia rą  s z c z ę ś l i w y , —  
Bo k tóż  s ię w  s e r c e  pa t r zeć ,  odwa ży ;
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Kto czyta  w  d u s z y — w o w y m  p r o m i e n i u ,  
W  licu s p a l on ćm  o d  s k w a r u  s ł o ń c a ,
1 w  tern o g n i s t ć m  o k a  s p o j r z e n i u ,
Co s t ep  p r z eb i eg a  z k o ń c a  do  k o ń c a ? —  

Lecz  i on  t ak że  t ę skni  c h o ć  w ie rzy ,
I w  s t epy  życia po p ęd z i  dalej  ;
Aż s ę p  sk r zy d ł a m i  w  oczy ode rzy ,
Aż p ro m ień  s ł ońc a  m ó z g  mu  przepa l i .

Dalój  na s t ep y !  F a ry s  nie p ł a c z e ,
C h o ć  ból  r o z r y w a  s e r c e  na ćwie rc i .  
S m u t n o  t u ,  s m u t n o ! . ,  m oże  po  śmierc i  
Al lach z a k oń c zy  z iemski e  r o z p a c z e ,
1 te m a r ze n i a  co  tyle r a zy
Były j ak  cienie  w  oczach  p i e l g r z y m a ,

Niby da leki ć j  pa lmy  oazy,
K tó rych  za p r zy j ś c i e m i ś l a du  n i ćma!

L e c z  w i d z i e ć ,  k iedy  Ara b  na koniu  
W  w yś c ig a c h  z w ia t r e m  p r zez  s t epy  leci !  

A c h !  myś l i ,  o czy  n i ech za n im g o n i ą ,
B o  s t ep  n a d  w szy s t ko  k o c h a  sw e  dzieci .  
K on i ow i  do  nó g  s k r z y d ł a  p r z y p i na ,
J eź dź c a  ro z p a c z a ,  t ę s k n o t ą  g o n i -----
Pa t r zc i e  j a k  ru m ak  w ia t ry  p r z ec i n a ,  
J e d w a b n ą  g r z y w ą  zefi r  k o ł y s z e ,
L ekk i e  o d e c h y  p i e r s i ami  r o n i . . .

J uż  co raz  lże j sze ,  j u ż  ich nie s ł y s zę ,

Już  ani  j e ź d ź c a ,  ani  r u m a k a ,
Ta k  się p r z emknę l i  j a k  mg ł a  po  z i e mi ,  
Ani  ich sk r z y d ł o  d og on i  p t a k a ;
Już  poleciel i ,  t ę skno  za n i e m i ! . . .

To  nie idź w  s t e py — w  k r a i n ę  du ch ó w ,  

Jeżel iś  nie w z r ó s ł  na  lwa  pus t yn i .—
Lec z  j a m  się d a w n o  z e r w a ł  z ł a ńc uc hó w ,  
B o m  j a  cło takiej  w z d y c h a ł  ś w i ą t y n i , 
Gdzie  c z łow ie k  j e d e n  , żyje  s a m z s o b ą ,

I z p a m i ą t k a m i ,  i z w s p o m n i e n i a m i , 
S w o j e m  w e s e l e m ,  s w o j ą  ż a ło b ą ,
Dzieli  się t y lk o— tylko z s t epa mi !
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O ! i s tep płacze swojego  d r u h a , 
P rzyjmuje  j ego  smutk i ,  wese le ,
A gdy się żal i ,— to go w ys łuc ha ,
Cudne kobierce u nóg mu ściel e;
Oko  i duszę uroczy w za je m ,
W  piękną oazę myśli p rzywoła ,
Se rce  napoi roskoszy r a j e m . . . . —
Lecz dzisiaj sm ut no  o!  tu inaczej!
Tylko wiat r  głucho świszczy do k o ła ,
A j a się j e den  b łąkam w r ozp ac zy . ' . . .

l iaz— p o m n ę ,  dawno:  w nocy czy z r a n a .  
Nie w ie m , — koń prędzej  niźli czas łeci ,
Po wielkim stepie szła k a r a w a na ,
Dwustu p ie lgrzymów,— ja między n ie mi ,  
Szliśmy gdzie słońce zbawienia świec i ,  
Gdzie wielki Issa *) chodzi ł  po ziemi 
I wieścił  boskie nauki swoje .—
Szliśmy z. za ch o du ;  ja byłem młody,
Lecz lata ci ekną jak wo d n e  z d r o j e ,
I nie wdem ile przeszło już wody.

W  pustyni życia każda k rope lka  
Wsiąka jak w  piaskach s tepowych  ź r ód ł o ;  
I choć od lat tych przestrzeń tak wie lka ,  
Duch mój osłabia ł ,  serce och ło d ło ;  —
Lecz pomnę  je szcze  tę noc,  jak  w chwi l i ,  
Gdyśmy spotkal i  w stepie zdrój  wody ,  
Wszyscy  spragnieni  biegli i pi l i ,
Szukając  w  źródle piers iom och łody.
Ono pijącym wieczny sen da ł o ,
Bo woda była zatruta p o d l e ; —
Z dwustu pie lgrzymów trzech nas zos t a ł o ,  
Reszta bez życia legła przy źródle.

P rzy źródle został  brat  mój  kochany,
Ach!  w  nim to była dusza s t e p o w a;
Wypi ł  i upad ł ,  łzami za la ny ,
, , 0  ma tko! tylko wyrzekł— bądź  z d r o w a ! ”  
Biegłem do ź r ó d ła — w od y  nie by ło ,

*)  Jezus u A raków  nazw any Prorokiem  Issy .
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Osta t ek  us t a wyp i ły  b ra t a  ,
I j a  nad  św ie ż ą  jego  m o g i ł ą . _
S a m o t n y m  zos t a ł  w pustyn i  świa t a .—
Duch  j u ż  w  ro dz in n e  p o w ró c i ł  n iwy,
Z  k tó r em i  dz i ec k i em roz s t a ł  się j e s z c z e , 

J a k b y  za b ó j c za  s t r za ła  z c i ęc iwy 
R o zd a r ł a  s e r c e  t ak  t k l iwe ,  m ło de .—
I dz iko,  g łu c ho  w ia t r  t am  s z e l e s z c z e ,
A j a  t u ł acze  życie s am w io d ę !

O d t ą d  s t e p  dla mnie  s t ał  się o j c z y z n ą ,  
S am o t n i e  życie  mo je  u ro n i ę ;
J ak  l ew  zd z i c za ł e m ;  p o  świec i e  g o n i ę ,
1 ludzi  dz ie l ę m o j ą  t r u c i z n ą ,
Ho w  w ła s n ć m  se r c u  ź ró d ł o  je j  noszę .  

Dziś  się w d r o ż y ł e m  w mo j e  r o z p a c z e ,

I o to  t ylko Al laha p r o s z ę ,
Aby da ł  s k oń cz y ć  życie t u ł acze  ;
By m gdz i e  p o d  p a lm ą  w  oazy  cieniu 
Z as n ą ł ,  lecz s n em  j u ż  d ług im ,  bez  k o ń c a ,  

Nie s ł y sząc  l u d z i ,  nie w id zą c  s ł o ń c a ;  —
] po  t śm  d łu g i ćm — s ł o dk i e m  uś p i e n iu ,  
Abym z ap om n ia ł  mo je j  p r z e s z ł o ś c i ,
1 zg inął  w ie c z n i e ,  zg iną ł  w  n icośc i !

O!  Allah p r zy jmie  mod l i twę  m o j ą ,
I w k r ó t c e  s r og i e  s k o ń c z y  bo l e ś c i . —  
Nieraz  g d y  w  s t epie  w ia t r  z a s z e ś c i ,
I w z ru s z y  l iście pa lm ,  co  p r zy  z d ro j u  
Na g ro b i e  b r a t a  m o j e g o  ro s n ą  —
1 j a  s ię śmiej ę ,  lub  p ł acz ę  g ł o ś n o ,
A w  pier s i  b i j ą c  ś c i śn ię t ą  r ęką  
N i e w y d o b ę d ę  j e d n e g o  j ę k u .  —

T rz ec h  w ię c  zos t a ło  n i e gd yś  p r zy  zd ro ju  , 

Inni  zasnęl i  w  s t e p o w e m  ł o ż u . —
P o m n ę :  z a św i t a ł  dz i eń  n ie szczę ś l iwy 

Sę py  na uc z t ę  śp i e sz ą  w e s o ł o ;  —
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M ło dz i a n ,  dz i ew ic a  i s t a r zec  s iwy  
S ta l i  p rzy  ź r ó d l e  ,— a t r up y  w  ko ło !  —  
L ec z  nie c za s  baw ić  w  mie j s cu  tóm dłuże j ,  
Młodz i an  j uż  g o t ó w  z dz i ew ic ą  m ł o d ą ;  
Ki lka  d a k t y ló w  w  za pa s  od  g ło d u  
Na  czas  im j a k i ś  w  s t ep ie  p o s ł u ż y ,—  
W zi ą ł  i miecz  b r a t a  w  zak ł a d  p am ię c i ;  
D os i ad ł s zy  kon ia  w  s t ep  p og on i l i ;
S k a r b  k a r a w a n y  ani  ich n ęc i ,
Ani  im w  myśl i  s t o i  w  tój chwi l i .—
L e c z  s t a r ze c  z dz ik im  j a k i m ś  zap a ł em  
P rze b i e r a  z ł o to ,  pieśc i  j e  w z r o k i e m ,
Z o s t a ł  s am j e d e n  un i es ion  s za ł e m ,  
Z b ł ą k a n y  w  s t ep ie  j a k  św ia t  s ze rok im .  
Młodzi an  z dz i ew ic ą  pędzi l i  d a l ó j ,
O n  p i ę k n ą  Lil ię ob j ą ł  r am ion y ,

K o ń  s k o r y  s u n ą ł  po  p i a s k ó w  fal i ,
J ak by  sk r z y d ł a m i  o r z e ł  n ies iony.
, ,Z  t o b ą  mó j  d r o g i ,  m ó w i ł a  o n a ,
T a k b y m  j ec h a ł a  na ko n i e c  św ia t a ;
O !  t a k b y m  chc ia ł a  w  na j d łuż sze  lala 
Ś n i ć ,  tak się t u l ąc  do  t w e g o  ł o n a ,
P o j ą c  się t ak i em r a j sk i em w e s e l e m ,
Kiedy  dwie  d u s z e  w  j e d n ą  zes t r ze l en i ;

G dy  s ł y szę  s e r c a  t w o j e g o  bicie  ,
T a k b y m  p rze ś n i ł a  w ie c zn o ść  i życ ie .”

*

A mł odz i an  m ó w i ł  , , t y l ko  nas  d w o j e ! ”
I si lniej śc i sną ł  k o c h a n k i  d ło n i e ;
Z j a s n y c h  ócz  Lilii p ł y n ą  łez z d r o j e ,
1 s k ł ad a  g ł ó w k ę  na  j e g o  ł o n i e ,
A w  u p o j en iu  b łogi ej  r a do śc i  

S ze p ce  mu  tk l iwe  s ł ow a  mi łości .  

Młodz ien i ec  s m u t ny  s ł u ch a ł  j e j  m o w y ,  
P a t r z ą c  w  jój  oczy  zal ane ł z a m i ,
Bo  na pus tyni  w ie lkió j— s te p ow ć j  
Już  t y lko  oni  zostal i  s a m i . —

, , L i l i o ,  rzekł ,  b i ada  i mn ie ,  i t ob i e ,
Al lah nam w  d a r ze  życie  z o s t aw i ł ;
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Lecz  lepiej  p e w n o  b y ło b y  w  g r o b i e ,
G dyb y  na s  w c z o ra j  śmier c i  nie zbawi ł .
P a t r z  j a k  s t e p  w ie lk i  i j a k  s z e r o k i ,  
Z w i ęd n i e sz  dz i ew ic o  j a k  kw ia t  w  m ł o do śc i  
Ty m yś l i s z ,  że t am  n i ebo  m i ło ś c i ,
Lecz  s p ó j r z , — to n i ebo  s ł on ia  o b ło k i ,
1 za n im s ło ń ce  s zczę śc i a  z ab ły ś n i e ,
Może  na s  b o l e ś ć  ud e r zy  n o w a ;
A chyba  t ylko  z iemia  s t e p o w a  
Do  wr z ąc e j  p iers i  t r up y  p rzyc i śn i e .—
O !  nie d la  s iebie  łykam s i ę bu rzy ,
Horn j ą  u k o c h a ł ,  bo o d  dz i ec i ęc i a ,
Niebo  się c i ąg l e  n a d e m n ą  chm ur zy ,
A s t ep  mn ie  w  s w o j e  t u l ąc  ob j ęc i a  

Ż a ł o b n ą  nu t ą  w i c h r ó w  mi ś p i e w a ł ,
I s e r c e  m o j e  w  łz ach  się k ą p a ł o ,
A j a m  j e  n ie r az  r ę k ą  r o z r y w a ł ,
Aby  j uż  p r ędz ć j  c i e rp i eć  p r z e s t a ł o . —

Ach!  żal mi  t ylko ciebie  an i e l e ,
Że  d la  mn ie  mus is z  znosi ć  t ak  w ie l e !  
Rzu c i ł a ś  d o m  s w ó j  c i chy,  u b o g i ,
D o m  ten  w  dol i nie ,  gdz i e  z s i o s t ry  tw em i  
K w i tn ą c  j ak  róża  p om i ęd zy  g łog i  

By ł aś  k r ó l o w ą  w d z i ę k ó w  na z iemi  
W  sz c z ę ś c i u ,  w  ro s k o sz y  c i ek ły  dni  t w o j e ,  
A w iosn a  s w e m i  da r zy ł a  kw ia ty  ; —  
W te n c z a s  j a  go śc i em  w s z e d ł e m  d o  chaty ,  
Ta m  się z t w ć m  ok i e m  s p o t k a ło  m o j e ,
I s e r c a  na sze  z ł ączone  z so b ą  

P rz ys i ęg ły  k o c h a ć  w z a j e m  do  g r o b u .
O !  cze mu ż  Li l io!  n i e g o d n y  c i eb i e ,
Życ ia  tw o j e g o  za t r u ł em  w i o s n ę ,

K iedyś  o z i em sk i ćm  ma rzy ł a  n iebi e ;
K iedy  tw e  życie  j e s zcze  r a d o s n e  
Śm ia ło  się r a j sk im  szczęśc ia  u ś m i e c h e m ?  

Ka za ł em k o c h a ć ! . . . .

Li l i a .
Byłoż  to g r z e c h e m ;

Gdy ś  i ly luby k o c h a ł  mn ie  w z a j e m ,
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I św ia t ten dla mnie zrob iłeś  ra jem ? —  
Bylebyś jeden pozosta ł ze m ną,
M iło  m i będzie z m oją ża łobą,
A  nieba czuwać będą nadem ną,
Będę szczęśliw ą, bo będę z tobą .—
T y mnie ju ż  n igdy w ięcej nie rzuc isz ,

Ja cię anio ła otoczę strażą.—
1 czemu/, jeszcze luby się sm ucisz,
Gdy się nam nieba w eselić każą? 
Znajdziem  oazę, znajdziem  w pustyni
Palm i cyprysów  ogrody ciem ne-----
A c h ! czyż źle tobie w  słońca ś w ią ty n i, 
Czy takie życie nie jest przyjem ne 
Tobie? co step cię synem swym  zow ie ,
Co od dzieciństwa na tw o je j g łow ie  
Składa prom ienie słońca palące,
1 w swe uściski tu li gorące.
Zapom nim  św ia ta , lu d z i, p rzesz łośc i, 
Ż y ją c  jedyn ie  szczęściem kochan ia ;
N iech nas sw ym  cieniem palma os łan ia ,—  
Takich p rzyby tków  dosyć m iłośc i.—

W  cudnój oazie, pośród strum ien i 
Zaśniem na w onnym  kw ia tó w  ko b ie rcu , 
M iłość się nasza n igdy nie zm ie n i,
Bo w iecznie ź ród ło  będzie m ieć w  sercu.

Huragan.
0  L ilio  d ro g a , gdzież te oazy?
Nie ma ic h , dawno zn ik ły  ju ż  w c ie n iu ... 
Nie w iósz , ach nie wiesz ile  to razy 
Jeszcze zb łąkani w lakiem  marzeniu 

Będziem ku palm om  w yciągać ręce, 
Konając w coraz straszliw szśj męce,
1 błędne ty lko  zobaczym c ie n ie ,
K tó re  w ne t w ia tru  rozw ie je  tchn ien ie .—  
O ! takie życie nie tob ie  m iła ,
Goś ukochała ciszę m iłosną ,
Coś tak w  snach tw o ich  cudnie marzyła. 
Tu step dla lu d z i, ja k  ja — z żelaza,
Co w c iąg łych  bojach z losem w yrosną.



829
A jeś li  b łyśnie  w  oczy  o a z a ,
Gdzie szum ią  źródła , palmy, cyprysy ,
S trzeż  się tam sp o jr z e ć :  żmije na kw iatach ,  
Między palmami lew  i tygrysy,
Albo pantera stoi na czatach .—
Ja o b łą k a n iec ,  duch w c iąż  pragnący,  
W ie cz n y  marzyciel, g o n ie c  bez  c e lu ,
Żyję za innćm  życ iem  tęskn iący ,
Ani o rajskióm marzę w ese lu .
P o  cóż  mi Allah dał sp o tk a ć  ciebie  
Na stepach życia, abyś p rzedem ną  
B yła jak  w sch od n ia  gw iazdka na n ieb ie ,
Co w  n oc  p ie lgrzym om  przyśw ieca  c iem n ą?  
D a w n o  już ż ó łc ią  usta sp ieczon e  

P oją  s i ę ,  s erce  zac iek ło  łzam i,
D aw n o  skroń  moja kłuta k o lc a m i,
W  sk rw a w ion ą  z cierni w ros ła  koronę.  
C zem uż ten p łom ień , co p ierś  o b w ija ,

Co zalał serce  law ą o g n i s t ą , —
1 twmje razem serce  zab ija ,
C oś  tak n ie w in n ą ,  c o ś  j e s t  tak czystą ?  

L e c z  je ś l i  w yro k  Allaha srog i  
Grom y na m oją  gotuje  g ł o w ę ,
N iech  je s z c z e  usta tw o je  różow e  
Jeden  mi wyraz p rzyp om n ą drogi;
Niechaj kon ając  na tw o jć m  łonie ,
T w e  ręce sen n e  zam kną p o w ie k i;  —
A w ten c za s  je szcze  L il io— po skonie  
W d zięcz n ie  s ię  moja dusza ro zśm ie je ,
I prom ień  szczę śc ia  dziś tak daleki  
Na m o jem  niebie z n ó w  zajaśnieje .—
P ó jd ę  do rajskiej b łądzić  oa zy-----
L e cz  jakież dla mnie ro zk o sze  w  n ie b ie , 
Jeśli tam Lilio nie będzie  c i e b ie ? —  
W ola łb ym  raczej po tys iąc  razy  

K o n a ć ,  i tylko w  niebo sp o z iera ć ,
1 żyć  bez ży c ia ,  a nie u m ie r a ć ! ” —

Coraz to dalej pędzi koń skory ,
Jak sk rzyd łem  grzyw ą wietrzyk porusza;  

T o m  111. Z i . z s y t  27 .



830

K to by  pom yś l a ł ,  że t o  up iory ,
H ur a g a n  z Li l ią— to j e d n a  du sz a !
O n  k ib i ć lubej  o b j ą ł  r ę k a m i ,

O n a  op lo t ł a  k o c h a n k a  s zy j ę ;
I j a k  s t ep  wie lk i  t y lko tu s a m i ;—
Ale j a k  c z ło w ie k  i s t e p  też  ż yj e .

O !  i s t e p  żyje  ; p a t r zc i e— o d d y c h a ,

A j ak  p i e r ś — piaski  z w ia t r em  się w z n o s z ą ,  
J ak  za k o c h a n k ą — za r o s ą  w zd y c h a  ,
T ra w i  się o gn i e m ,  j a k  cz łek  roz koszą .
S t e p  p r a g n i e ,  „ w o d y  k r o p e l k ę ! ”  w o ł a ;  

C h m u r a  k o c h a n k a  od  w s c h o d u  le c i ,

Cza rna ,  s ze r oka ,  a s m u t n o - c z o ł a ,
W ie n i e c  b ły s k aw ic  na s k r o n i ac h  świec i .  
C iężko  o d d y c h a ,  co r a z  m i ł o ś n i e j ;
A s t e p  k o c h a n e k  p r z e m a w i a  do  n i e j ,
I co r az  czule j ,  i co r a z  g ł o ś n i e j ;

Le cz  c h m u r a  k rop l i  dżd żu  nie u ro n i . —
1 p rze p ł yn ę ł a ,  a s t ep  się g n i e w a ł ,
Że  s ię n a p r ó ż n o  de s zc z u  s p o d z i e w a ł ;  

Ro zwi ąza ł  sk r zyd ł a  w i a t r o m , — a one  
Goni ły  c h m u r ę  j a k b y  z m i c n n i c ę ,

Aż jć j  suk i enk i  j a s n o - c z e r w o n e ,
I jć j  p i a s kami  zwa la ły  lice.

A s ł o ńc e  j a s n o  sp o j r z a ł o  z g ó r y .
By ło  z n ó w  w id n o  j a k b y  w  świą tn i cy ,
Na niebie b łęki t  bez  mgły ,  bez  ch m u r y ,  
Czys ty ,  j a k  du sza  młodój  d z i e w i c y . —

W t ś m  Lil ia „ k o n i a  z a t r zyma j ! ”  w o ł a ;  

Za l ed w ie  b r zmien i e  j e j  g ło s u  s ł ych ać  ;

W i a t r  j a s n e  w ło s y  rozw ia ł  z je j  c zo ł a  ,
I p ier ś  z a l e dwie  m oże  o d d y c h a ć . —

„ S t a ń m y  na c h w i l ę ,  og i eń  mnie  pa l i ,
A s t ep  bez  k o ń c a  j a k b y  św ia t  w ie l k i ,
Luby  mój ,  u m r ę ! — ju ż  nie j e d ź  dalćj ,

O !  g d y b y  w o d y  ch o ć  dw ie  k r o p e l k i ! ”

Koń  s t a ną ł  w  mi e j s cu ;  H u ra ga n  b l ady ,
Drż ący ,  z r ozp acz ą  Al laha w z y w a  ,
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Lil ia się chyl i ,  zb lad ł a ,  o m g l ó w a ,
Ł e z  na jej oc zac h  zn ikły  j u ż  ś l ady ,
Ob l i cze  d a w n y  p o kó j  p r z y b i e r a ,
J ak  gd y  cz łek  z a ś n i e , lub g dy  umiera .

O !  n igdz i e  nie ma w o d y  k ro p e l k i ;
H u r a g a n  g ł o w ę  k o c h a n k i  t r z y m a ,
Z myś l ą  r o z p a c z y — ja k  s t ep  oył  w ie lk i ,
T ak  go  do  k o ńc a  p r ze b i e g ł  oczyma .
A w  s t ep i e  g ł u c h o ,  bo  s t e p  p r z e s t ro ny ;

A w duszy  c i e m n o ,  bo  s e r c e  bo l i ,
1 p r z ę dz a  życia  rwie  się p o w o l i ,

P ęk n i e  n i e d ł u g o ; — ta k  w  lutni  s t r o n y  
R w ą  s i ę ,  g dy  s i lna d łoń  j e  u d e r z y , —
A d u c h  dz i ewicy  w  n iebo  odbi eży .

Nag le  myś l  m ę z k a — wielka ,  wsp an i a ł a  

B łys ł a  m u  w  duszy ,  w  czyn  j ą  z a m i e n i ł ;
W. d łon i  m ł o dz i e ń ca  b r o ń  za j a ś n i a ł a ,

1 k r w ią  s ię pe łny  p u h a r  z r u n ń e n i ł . —

Bylże  H u ra g a n  w ie lk im  w  tej  chwi l i ,
Gdy  własne1 m życ i em je j  życie z b a w i ł ,
Gdy  k r w i ą  s w ą  pł ac i ł  za m i ło ść  Li l i i ,
I dla k o c ha n k i  p ie rś  s w ą  r o z k r w a w i ł ?

Tak  św ia t  ocen i ł  tę p i ę k n ą  d u s z ę ,
N azw a ł  s za l eńc em  dzi ec ię  p r z y r o d y ,

1 na tern s r oż s ze  ska za ł  k a t u s z e ,
Że  o n ich  n igdy  nie m a r zy ł  w p rz ó dy .

Ale s t op  w idz i a ł  ó w  czyn p r z ec u dn y ,
A choc i aż  zami lk ł  i nie r z ek ł  s ł o w a ,
Anioł  go  p ieśni  n iós ł  w  k ra j  od lu d n y ,
Z wz ru sze n i a  d r ża ł a  z iemia  s t e p o w a ,  
f p r z ep łynę ł a  mg ła  c h m u r o - c z o ł a ,
P o  s t epi e  w o n n e  roz l a ł a  d e s z c z e ,  -  
I by ło  c i c h o ,  ja sno  do  k o ł a ;
Lec z  w  se r c u  Li l i i ,— ach  p iękni ej  j e s zc ze !

O !  k ró tk i e  s zc zczę ś e i e ,  bo św ia t  z azd rośc i  

I s za t an  s t e p ó w  miał  s e r c e  l udz i ,
Za j r z a ł  k o c h a n k o m  chwi lk i  m i ło ś c i ,
1 w ia t r  z z a cho du  w ie jący  budzi .
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Simur  gdy  wionie s tep nie od d y c h a ,
Bo mu na piersi p i a sków naroni  
Ukręci  t r ąbę ,  i l e kk o ,  zcicha 
Za karawaną po stepie g o n i ;
Przewala drzewa ,  gdzie są oazy,
Zasypie źródła i palm szereg i ,
Grób karawanie większy sto razy 
Stawi  niż morza mar twego brzegi .
Aż gdy w lat wiele huragan d rugi  
Gościem nawiedzi  ojczyste stepy,  
Wywie je  z ziemi t ropó w r z ą d  długi ,  
Rozniesie z wiat rem ludzkie czerepy.
I te mogiły Arabistanu 
P ie lgrzymom drogi  wskazu ją  we dn ie ,  
Taką skazówką  z g robu w y w ia n ą ,
Kreślą nam ścieszki nasze powszedn ie .

Młodzieniec ujrzał  w stepie, zda le k a ,
Jak nakszta l t  sępa coś  zasza r za ł o ,
I potem rosło nakształ t  cz ło wie ka ,
Po tem  się w jakiś  kolos  zwiększało.
Dłoń ocalonej  kochank i  śc i snął ,
Objął  dziewicę ,  dosiadł  r u m ak a ,
I w  stepy lotem pognal i  p t a ka ;  —
Obłok  się w tysiąc części rozprysnął .  
Wi cher  po stepie dziko nu r t ow ał ,
Grób ka rawany powia ł  p i a s k a m i ,
Gdzie starzec je szcze  złoto r a c h o w a ł ,
W  tćj właśnie chwili młodzian  z d z i ew ic ą ,  
Z bijącóm sercem,  z ł zawą ź ren icą ,
Lekko  igrali w stepie z wia t rami .—
Koń był  j ak  piorun,  s t epowe  dziec ie ,
W^re mu pod  nogą lawa gorąca ;
Ale podwójny  ciężar kark gn ie c ie ,
Mózg palą ,  topią promien ie  s ło ńc a ,
A pyl kurzawy oddech  t a m u j e ,
1 wpadłszy w piersi ogień w nią wciska;  
ł a m  mu ognistym wężem wi ruje!

Po tem przez oczy iskrami pryska.
Coraz to słabiej,  coraz  powol i
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Biegn ie  syn  s t e p u ,  j a k  po s t r z e l o n y  

Orze ł  z z amkn ię t e j  k latki  puszcz ony ,  

K tó re m u  w  p i e r s i a ch  r ana  zabol i .
C o ra z  g w a ł to w n ie j  p i er s i ami  w z d y m a ,  
R o z d a r t e  n o z d rz e  k r w i ą  się z b r o c z y ł o ,  

Og ień  się ca ły  wy la ł  o c z y m a ,
G dy  g o  s ię w  p i er s i  tyle wyt l i ł o ;
Za rż a ł  i u p ad ł  na tw a r de j  sk a l e ,
U p a d ł  j a k  p o s ą g  na zlej p o d s t a w i e .—  
,,.luż nie z ama rzy  pan  twó j  o c h w a l e , —  
L e c z  nie z o s t an i e sz  w  takiej  n i e s ł aw ie ,  

Ż eś  c i sną ł  w  s t epi e  w ł a s n e g o  pana  ,
I s k o n a ł , — kon iu ,  w iem j a  co  t o b i e ,
W  bo ku  t w ć m  boli  z a t ru t a  r a n a ,
A pan  tw ó j  będ z i e  chodz i ł  w żałobie .
On  cię o d  ź r ebca  c h o w a ł  w  s w y m  d o m u ,  
W  s t e p i e ,  w n a m i o c i e ,  p o ś r ó d  oazy,

Ani cię k a r m ić  nie da ł  n i k o m u ;
L ecz  s am  s w ą  r ęką  po  tyle r azy  
S y pa ł  ci z i a r n a . —  K o n i u ,  co  t o b i e ?

Już  nie pon i e s i e sz  j e ź d ź c a  na b o j e ,
A p a n  twó j  w  d ł u g i ć j , ciężkiej  ż a łob i e  
Będz ie  s a m w ló k ł  dziś  s m u tn e  dni  sw o je .  

O !  w iem  j a ,  w iem j a  z k ą d  ci ta r a n a ,
To  gdy  s w ą  Lil ię pan  twó j  r a t o w a ł ,
B ęk ą  Araba  była  z a d an a  ,
Co  w c i ą ż  za w am i  w  ś l ad  po s t ęp ow a ł .
O n  się j ak  żmi ja  c zo łga ł  po  p i a s k u ,  

O kry ty  w  b u r n u s , do  bo ju  g o tó w ,
Miał  miecz  p r zy  b o k u ,  sz tyl e t  na p a s k u ,  
I ł uk  z s t r z a ł ami  do  zb ó j c zy ch  g r o t ó w .  
P r z ype ł z a ł  b l i sk o ,  ocz y m a  b ły s n ą ł ,  
D o j r za ł  j a k  Lil ię p ie śc i ł  je j  l uby,
I z ł uku  s t r z a ł ę  z b ó j e c k ą  c i s n ą ł ,
A by  p r z yś p i e szyć  chwi l ę  jć j  zg u b y . —
O!  w ie r ny  k o n i u ,  s t r a s zn a  to  r a n a ,
Lec z  j ą  dla t w e g o  p r ze z na c zy ł  pana .
Tyś  go  ocal i ł ,  p o d b i e g ł ,  z a s ł on i ł ,
W z ią ł e ś  c i os  zbó j cy ,  u n o s z ą c  z s o b ą ,
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A on  t am w ś l ady  za t o b ą  gon i ł ,
Czo łg a ł  się z n o w u ,  pe ł za ł  za  t o b ą ,
Aż po -za  sk a ł ą  uk ry ł  s ię w  g r o c i e ,
1 p r z e p a d ł  j a k  d i w j a k i * )  w  c i emnoci e . "

Do  g ro t y  we j ś c i e  p o ś r ó d  ska ł  w i o d ł o ,  
W ą z k i e  dw ie  s t o py  z w ie r z ch u  ś c i e śn io ne ,  

W  b l i zkośc i  l ekko  s ze m ra ł o  ź r ó d ł o ,
A dalej  pa lm y  ros ły  z i e l one ,
D r ż e w a ,  co  c ien i em n ę c ą  w ę d r o w c a ,  
P o w a ż n e  zda ła  ś l ąc  mu  p o k ł o n y . —

Miejsce to  miało  p o s t a ć  g r o b o w c a ;
Tu j ak i ś  p o m n i k  s t e r c za ł  z w a l o n y :

Może  św ię t e go  g r ó b  to  de rw i s za .—  
Miej sce  to  pe łne  p ł a z ó w  i g a d ó w ;

A choc i aż  wsz ędz i e  p o n u ra  c i s za ,
D o j r z e ć  na p i a sku  t yg rysa  ś l a d ó w ,
Może  p r z e d  chwi l ą  r zuci ł  t ę  g r o t ę .—
T am  Lilię p o n i ó s ł  m ł od z i a n  na d ł o n i ,  

K ry j ąc  po  kon iu  w  du szy  t ę s k no t ę ;
W s t y d  mu ,  że po  n im p r aw ie  łzy roni .

Lecz  w p i e r w  h u ra g a n  zwiedz i ł  c i e m n ic ę ,
A p e w n y  mie j s ca  us i ał  je j  ł o ż e ,

S a m  wy b ieg ł  zwiedz i ć  g a j ,  oko l i c ę ,
U r w a ć  d a k ty l ó w . — Ach  i k tó ż  w i e , — może  
G or sz a  ga dz in a  w  g r o c i e  s ię k r y j e ,
Niźli p a d a l c e ,  w ę że  lub  żm i j e .—

T a m  A ra b  w cieniu sk ry ł  s ię d op ó ty ,
Aż mło dz i a n  o d s z e d ł .— S m u t n a  dz iewica  
W  tej chwi l i  ł zami  z ro s iw sz y  l i c a ,

Nuc iła  p io s nkę  p r ze c u d n e j  nuty.
Ta p i e ś ń ,  w s p o m n i e n i e  s m u t k ó w ,  n i edo l i ,  
K tó r ą  w idz i a ł a  b l i sko p r z ed  s o b ą ,  
P o w l o k ł y  s e r c e  Lilii p o w o l i  
R z e w n ą  t ę s k n o t ą ,  t r o s k ą ,  ż a łobą .
Ta k  d łu go  bo l e ś ć  s w o j ą  t a i ł a ,

Lecz  czyliż w  duszy  s z cz ę ś l iw ą  b y ł a ?
Dziś  j ak  s i e ro t a  o s am o tn io na

*) D iw  zty duch w ed le  mitologii A rabów .
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Lil ia na  w ie lk im  zos t a ł a  św ie c i e :
0  gdz i eż  j ć j  w i o s n a ,  gdz i e  u l u b i o n a ,
Co śc i eszki  życia  s t ro i ł a  w  k w ie c i e ?  
T ę s k n o !  dziś  ona  s m u tn a  i b i e d n a ;
W  p r z e s t r o n y m  s t epi e  z n im tylko j e d n a !
A jeśli j e s zcz e  j e g o  nie s t an i e ,
1 p rzy jdz i e  Allah z g r o ź b ą  i k a r ą ,
0  j a k  op ł ac z e  to o b ł ą k a n i e ,
S e r c e m  tak w ie lką  p r z e j ę t e m  w i a r ą ,

T a k ą  mi łośc ią  dla H u ra g a n a ,
Ż e  dziś  bez  n i ego  żyć j u ż  nie umi e ;
It o ta i s tota  p r z ez  n ią  w y b r a n a ,

J e d na  j ą  t y lko  p o j m i e ,  z rozumie . '—
’ O n a ,  co  c iche  w iod ł a  w p i e r w  życie 

P o ś r ó d  z ielonćj  ś l icznej  oazy,

Nieraz  w z d y c h a j ą c  tęskn i ł a  skryc i e  

Za  c z e m ś ,  j u ż  s e r c e m  p r a g n ą c  mi ło śc i ;  
Gon i ąc  na j aw ie  s e nn e  ob raz y ,

J a k  kw ia t  bez  ro sy  w ię d ł a  w  m ł o d o ś c i .—  
O n  p r z y s z e d ł ,  ug i ą ł  p r z ed  n ią  k o l a n a ,
O n ,  co  ich n igdy  nie zg inał  j e s zcz e  ;
D a w n o  j u ż  Lil ia znała  m ł od z i an a ,

Bo  j e g o  po s t ać  we  śni e w id z i a ł a ; —
Dziś  je j  p r ze czu c i e  m ów i ł o  w ie s z c z e ,
Że  s w ó j  i dea ł  w  n im napo t ka ł a .

1 posz ł a  b ł ą dz i ć  po w ie lk im  ś w i e c i e ,
Bo  on  j ą  p i e r w s z ą  n a t c h n ą ł  m i ł o ś c i ą ,

G dy  w  lat  s ze s n aś c i e  s zczę ś l iwe  dz iec ie  
Myśl p i e r w s z ą  chc ia ło  zb r a t ać  z l udzkośc i ą .

O n  to j ą  owó j  uczy ł  p i o s e n k i ,

K tó rą  dz i ewica  nuci  w  tój c h w i l i ,
A j e j  p o s ę p n e ,  ż a ło sne  d źw ię k i ,  

S m u t n i e j s z e  p ł yną  p r zez  us t a  Lilii.
Nieraz  w  p o d r ó ż y  na pieśni  nu t ę ,  

W d z ię k i e m  jć j  zd j ę ty  s t a n ą ł  m o r d e r c a ,
I m ie r zą c  w piers i  s t r z a ły  za t ru t e  
O d w r ó c i ł  c i os  ten  od  Lilii s e r ca .—

Nieraz  A rab k a  m ł o d a  w  p o d ró ż y  
S ł u c h a j ą c  pieśni  p ł a k a ł a ,  b l a d ł a ,
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I j u ż  w y t r z y m a ć  nie m o g ą c  d ł u ż e j ,

J a k b y  p r z e d  św ię t ą  na k lęczk i  pad ła .
A lbo bed u in  ch c iw y  r o z b o j u ,
G dy  k a r a w a n ę  w  no cy  n a p a d a ł ,

P u szc za ł  p i e l g r z y m ó w  w o lny ch  w  p o k o j u ,  
Na i nną  ch wi l ę  p o ł ó w  od k ł ad a ł .
Ta k  nuta  pieśni  była  p r z e ś l i c zn a ,

Z g o d n a  z m a r z ą c y m  A ra b ó w  d u c h e m ,

Ta k  n a w e t  w  dźw ięk ach  sw y ch  p o e t y c z n a , 
Ze  j ą  łowi l i  s e r c e m  i uchem.

Li l ia  nie ob c a  pieśni  u r o k u ,
J ako  ta l i zman użyła  nuty,
I Arab d ł u g o  uk ry ty  w  m r o k u  ,

S t a ł  n i e r u c h o m y ,  j a k b y  p r zy ku ty .—
Tak  w ąż  na k l ą t w ę ,  g lo s  c z a ro w n ik a  
Z wi j a  s i ę ,  s ł uc j i a ,  k r ę c i ,  r o z d y m a ; —  

P ie ś ń  g o  t a j e m n ą  t r w o g ą  p r ze n i ka  
I na uwięz i  d u c h  j e g o  t r zyma.

Nie śmie  p o s t ą p i ć  ni co fn ąć  k r o k u ,  
Szczę ś l iw y ,  że  go  k ry j e  c i e m n i c a ,
Niecne  zamia ry  sk r y ł  w  myśl i  m r o ku .  —  

Le cz  k i edy  pieśni  p r z eb rz m ia ły  d ź w i ę k i ,  
Gdy  p r o m ie ń  s ł ońca  o lśni ł  j e j  l i ca;
Ar ab  p o s k o c z y ł  ku  Lilii ś m i a ł o ,
I m imo  p ł a cz  j e j ,  p ro ś b y ,  łzy,  j ę k i ,

Z w i ą z a ł  i wyn ió s ł  z g r o t y  omg la ł ą .
P o  za sk a ł a mi— w  oazy  cieniu 

S t a ł  k o ń  A r a b a ,  on  d os i a d ł  k o n i a ,
1 p o l ec i e l i ,  i w  odd a l en iu
Zn ik l i ,  j a k  no cn y  t u m a n  ś r ó d  b ło n i a ,

P ę d z ą c  ku  b r z e g o m  da l ek im  m o r z a ,

Gdzi e  pó ł - św ia t  d ru g i  z s t e p e m  się łączył .

H ur ag a n  w ró c i ł  n im  dz i eń  się s k o ń c z y ł ,
I p o d n ió s ł  k r zyż yk  z w d o w i e g o  ł o ż a ,
K tó ry  zgub i ł a  Lil ia k o c h a n a ;
U k lą k ł  i p ł a k a ł ,  t ł u m ią c  s w e  żale.
P o t e m  się d ł u g o  g ło s  H ur ag a na  

W  g ro c i e  po  ciężkićj  r ozb i j a ł  ska l e
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T o n  III

P rz en i ka j ąc y ,  j a k b y  Iwa w y c i e ,
Albo  g ł o d n e g o  w pu szc zy  lampar t a .  

P r ze k l i na ł  n i e b o ,  p r zek l i na ł  ży c i e ;  
B luźn i ł  p r z e c i w k o  n iebu  i s o b i e ,
Aż  d u sz a  d ł u g ą  ro z p a c z ą  d a r t a ,

Nie od p o cz ę ł a  w t kl iwsze j  ża łobi e.

P ó ł n o c  j u ż  była ,  u p a d ł  na łoże.

Ra nk i em  nim j e s zc ze  b ły snę ło  zorze  

H ur a g a n  oc zy  o t w a r ł  z u ś p i en i a ,
W i d m a  r o z p a c z y  sen  m u  p r ze r wa ł y ;
Lecz  i na j a w ie  taki eż  w id zen i a  
P r ze d  w z r o k i e m  j e g o  d u sz y  s t awa ły .
I u p a d ł  z n o w u  na ł oże  w d o w i e ,
W e  łzach  ob l i cze  b l ade  p o n u r z a ,

Tys i ąc  m u  w s p o m n i e ń  b i ega  p o  g łowie ,  
A s e r c e ,  d u sz ę  ro z r y w a  bu rz a .

O  s m u t n o ,  t ę s kno  w  pu s t yn i  św ia t a  
S k o ń c z y ć  s am o t n i e  życie  w  roz pac zy ,
Nic m a j ąc  żony ,  r odz iny ,  b r a t a ,
Co c h o ć  ś l ad  g r o b u  ł zami  naznaczy !
T ak  i H u ra g a n  zos t a ł  w  tej chwi l i  

W ie c z ny m  s i e ro t ą ,  nie m a j ąc  Lilii.
Ż y ł  j a k  ta m r ó w k a ,  k t ó r ą  w ia t r  nies ie  

Na ś r o d e k  rzeki ,  w ś r ó d  fal zg in i e ,
L u b  j a k  p t ak  ra j ski  z b ł ą k a n y  w  l es i e ,

Co się w  E d e ń s k i m  u rodzi ł  ga ju  —  

S m u t n y ,  c h o ć  sk r zy d ł a  w n i ebo  rozwin i e  
J e m u  l am t ę s k n o  n a w e t  o maju .

P t ak  ó w  r a d o s n e j  p ieśni  nie nu c i ,
Bo  w i ć ,  że  więcej  w  E d en  nie wróci .

Ta k  nie w eso ły  du ch  pus t e lnika  

C h o ć  myś l ą  inne  s zc zę śc i e  p r z e n i k a ,
Ach ! nie śmie  na w e t  w n i ebo  s p o z i e r a ć ,  
ż y j e  tern w o ln e m  d ł u g i em  k o n a n i e m ,
O!  bo  j a k  s t r a s zn i e  c z ł eku  u m i e r a ć ,

K iedy mu życie by ło  w y g n a n i e m ,

Odzi e  j e d n e j  chwi l i  s zczę śc i a  nie p r z e ż y ł , 
I nie nie znalazł ,  w  co t ylko wierzył .

!/i r s z y i  2 7 .
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Ależ i życie ,  s zczę śc i e  d o m o w e ,
C h o ć  p e łn e  w d z i ę k u  t am  się nie śmie j e  , 
Gdz ie  dziec ie  z d j ą w s z y  z ko ły sk i  g ł o w ę ,  
Już  i nne  w  myśl i  s k ł ad a  nadzie je}
L u b  śn i ą c  rozk os zn i e  m a r z y  na j a w ie  ,
0  p r zy sz ł em sz c z ę ś c i a ,  w ie lk o ś c i ,  s ł a w ie ;  
A lbo  o życiu p us t e ln ćm  ro i ;
W k o c h a  s i ę  d u s z ą  w  p i ę k no ś ć  p r z y r o d y ,  

ł j a k  k o c h a n e k  za z d r o ś n y — m i o d y —
P r z y  d r z w ia c h  s k a r b n i c y  na s t r a ży  stoi .  

Błog i ,  g d y  j e s zc ze  w  t ćm  z a ch w y ce n iu  
Uczci  Al laha z n im s i ę  z e s p o l i ,
W  j ak i ćmś r o j e n i u ,  j a s n o w i d z e n i u ,
J ak  p t ak  od b i e gn i e  p r ę dz e j  z n i e w o l i ,
1 tę p i e lg r z y m k ę  s z yb ko  p rze l ec i .—
L u b  k to  dw ie  w  d r o d z e  p oz n a ł  s i o s t r zyc e :  
Mi ło ść  i p r z y j a ź ń —  r o d z o n e  dz iec i ,
K o m u  z nich j e d n a  od s ł on i  l i c e ,

A lbo na s w o j ć m  utul i  ł o n i e . —
Te n  nie s i e r o t a ! — ś m ie sz ne  t o  r o j e !
A cz ło w ie k  p r ó ż n o  w yc i ąg a  d ł o n i e ,

1 w i z a c h  z m a r n u j e  p i ę kn e  dni  s w o j e ,  
G o n i ą c  za n i e m i ; — c h o ć  i d o g o n i ,  
C u d o w n y c h  m ar zeń  s zcz e r n i e j ą  ba rw y ,

I te an io ły  z edeńsk i e j  b łon i  

W  j ak i e ś  p i ek i e lne  zmien i ą  się l arwy .

W ię c  za czć m g o n i ć ?  K o ch ać  i m a r z y ć ,  

B i egać  po  s t e p a c h ,  ko m u  się n u d z i ,
G d z i e  n ik łby  d o j ś ć  s ię nie m ó g ł  o d w a ż y ć ,  
Nie w i dz i eć  więce j  św ia t a  i ludzi .

K o c h a ć  p r z y r o d ę ,  i od  nićj s t r o n i ć ,
I w lec  dni  t ę skne  s t r u t e  ż a ło b ą  ,
S a m o t n i e  n ęd zn e  życie  u r o n i ć ,
Byle  się p r ędz e j  p r z y w le c  do  g r o b u .

T ak i e  (o życie  s zc zę śc i em j e s t  w ie lu !  
Marzyć  i d usz ę  k ą p a ć  w  p ro m ie n iu  ,
P i ąć  się p r z ez  s t ep y  do  t ego  c e l u ,
Gdz ie  s zcze r a  p r a w d a  uk ry t a  w c i e n iu ..........
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Niech k rew  przepa lą  promienie s ło ń c a ,
1 ogień w głowie niech m ózg  wysuszy.
Ach! byle tylko w ytrw ać  do k o ń c a ,
Nie upaść p o śród  tylu katuszy.
Byleby przeb iedz  d rogę  ja k  p ta k i ,  f
Niedługo s tanąć  przy lubym k re s ie ,
Nie zaś przepełzać  , jak wy r o b a k i ,
Które gdzie zechce w iche r  poniesie..

Takie H uragan  w ybra ł  k o le je ,
I znów  do  lotu skrzydła  rozpina.—•
Szejk  go A rabów  p rzy ją ł  za sy n a ,
Dziś w step  p o g o n i ,  gdy w ia tr  zawieje.
Gdy z rana m łodzian  w yszedł z ciemnicy,
I w spom nia ł  pow ieść  swych*nieszczęść s r o g ą ,  
S tra tę  rodziny , lubej dz iew icy ,
Która nad w szystko była mu d r o g ą ,
Nie m ógł znieść naraz  boleści t y l e ,
Upadł na ziemię przes iąk łą  łzam i;
Sze jk  B edu inów  jechał w  tę  chw ilę,
Sam  go własnemi podniósł  ręk a m i,
W róc i ł  do życia, i pow iód ł z s o b ą ,
Gdzie ś ró d  oazy nam ioty  stały,
1 rzekł mu: „w szystk iem  dzielę się z to b ą !  
Lecz bądź mi wierny, dzielny i śmiały.”—
Dał konia, zbro ję  , nam iot bogaty  
Zaraz  w bliskości sw ego  n a m io tu ,
Dał amulety, dał d rogie  szaty, 
i czarę nalał napo jem  z ło tą :
Kto pił z tej czary, ju ż  Beduiny 
Mieli go ja k o  cz łonka rodziny.

(Dokończenie nastąpi.)



T R E S C  R Z Y M U
w wwmwmwM o k r e s i e .

(D alszy c iąg .)

Po przedstawieniu sposobu tworzenia się gmin zależnych, kommnti 
plebejuszowyeh i ich znaczenia ; przechodzimy do rzym skich:

Gmina kwirycka i lucerska, zanim dó równości praw z pospolitą 
panu jącą  ram nenską zostały przypuszczone, byty wprzód kommunami 
plebejuszowemi; ale i w samej gminie palatjńsk ie j  musieli być ple- 
bejusze. Gmina ta zrodziła się przez zawojowanie; dawni mieszkań­
cy Palatynu pokonani przez E<truskow stali się z pospolitej m ającej 
w łasn ą  potes tas ,  kommuną. Toż można powiedzieć i o gminach sie­
dzących na Kwirynalu, Kapitolu i Tarpeiu przez Sabinów pobitych. 
Co do Luceres ,  to kommuną u nich mogli być Pelazgowie. Przypu­
szczenie to opiera się na podaniu przedstawiającem  Romulusa jako  
zdobywcę Tyweuo-Lydyan. Tym sposobem w samym grodzie rzym­
skim powstały trzy oddzielne kommnny plebejskie: albowiem Tities 
i Luceres, dawniejsi zdobywcy, a z kolei przez Ramnes zawojowani, 
sposobem poprzednio przedstawionym dostąpili praw obyw atelstw a, 
i równości z gminą panującą.

Utworzenie się czwartej kommuny grodowej, a w części dwudzie­
stu wiejskich, wcielone je s t  w Anka Marciusza. Król ten, wnuk bo­
skiego Numy, z córki tegoż narodzony, postanowił, w stępując  w śla­
dy wielkiego dziada, zająć się podźwiguięciem ofiar publicznych przez 
niego ustanowionych, a przez Hostyliusza zaniedbanych. Nadzieja go 
zaw io d ła ;— Latynowie z którymi w czasie poprzedniego panow ania,



z a w a r t e  by ło  p rzymierze ,  lekce w a ż ą c  u siebie Anka  ofiarami za ję te ­
go, kraj  rzymski  p londrowal i .  Nie p r zy w o d zę  tu formuł  u ż y w a n y c h  
p rzy  w y p o w i a d a n i u  wojny świętej, n a  później  to odk łada jąc .  A n k u s  
u iys ł  N u m y  i R o m u l u s a  w  sobie j ednoczy ł ,  i p o w i e r z y w s z y  s ta ranie  
0 s a c r a c h  fluminom i i nny m  d u c h o w n y m ,  w o j s k o  n o w e  s p i s a w s z y  
poli torium gród  latyński  zdobył .  Pod ług  z w y c z a j u  s w o ic h  poprze­
d n i k ó w ,  gm inę  r z y m s k ą ,  przez przyjęcie do niej  nieprzy jac iół  p o ­
w i ę k s z a j ą c y c h , ca ły  t łum do R z y m u  p r z e p r o w a d z i ł ; — a że około 
P a l a ty n u  b y ł y  s iedziby  s t a rych  R z y m i a n — veteres  R o m a n i , — Sabino-  
nowie  Kapitolium i twierdzę  za jmowal i ,  a w  końcu  Albanowie  n a p e ł ­
niali Celium, dla tego L a t y n ó w  na  A wen tyn ie  osadzi ł .  Liczbę ich p o ­
m nożyl i  b r a ń c y  z T e l l e n e  i z Ficen.  Po  p o w t ó r n e m  zdobyc iu i zburze ­
niu Pol i torium, i po p rzemoże t i iuLa t inów p rzy  Medulli  z g r o m a d z o n y c h ,  
z boga tym łupem  do R z y m u  wróc i ł  i wiele ty s i ęcy  L a t inów do gminy  
p r z y j ą w s z y — in civi tatem accep t i s— na dolinie Murcyi  dla po łączen ia  
A w e n t y n u  z P a l a t j n e m ,  osadził .  ‘) T ak  s ą  krótkie dzieje P lebe jów w ł a ­
ś c i w y c h ,  latyńskiego pochodzenia:  k ró tkość  ta ztąd w y p ł y w a ,  że w s z y ­
stk ie fakta z r ó ż n y c h  epok wcie lono w  A n k a  Marci t isza p r z e d s t a w c ę  
P lebe jów.  Na A w entyn ie  odwieczn ie istniała g m i n a  l a tyńska  z a r ó w n o  
dla Pala tynu  i Alby n i e n a w i s t n a .  Mniemanie  nasze  opiera się n a  po­
daniu  o Romulus ie  i Remie.  P ie rwszego  wzgórk iem j e s t  Pa la tyn ,  dru­
ż y n a  drugiego n a  A w e n ty n i e  m ię sz k a ,  i k łu tn ie  i zaj śc ia wza jem ne  
k o ń c z ą  się tylko ze śmie rc i ą  R e m a ,  to j e s t  z z a w o j ow an iem  A w e n ty ­
n u  przez R o m ę .— R e m u s  i po ś m ie r c i ,  Rom ulusa  trapi t a k ,  jak Plebs 
a w e n t y ń s k i  trapi ł  P a t r y c y u s z ó w .  Ale poprzednio R e m u s  prowadz i  
s w a r y  z pa s t e r z a m i  N um i to ra ,  i zos ta je  do Alby j a k o  zbrodzień do­
s t a w io n y ;  nadto  tu Herku les  z Kakusern  się skłócił .  P owieśc i  te i t ym  
p o d o b n e  o k a z u j ą  dowodn ie ,  że od-wieków,  rów n ie  j a k  w c z a s a c h  pó­
źn ie j szych ,  między Pa la tynem i A w e n t y n e m  t r w a ł a  n i eprzyjaźń ,  b y ł y  
to d w a  obce  pierwiastki .  Dla czegóż  R om ul us  i R e m u s  s ą  podług p o ­
dan ia  b r a ć m i ? — Obie te gm iny ,  p a l a t y ń s k a  i a w e n t y ń s k a  by ł y  pelaz-  
gi jsk ie,  za tem j a k  bliźnięta j e d n o r o d n e ;  co więcej  P a t r y cy u sze  i Ple-

*) Liv. I. 3 2  i 3 3 , — quibus, ut jongeretur  Palatio Aventinum, ad Muciae  
datae sed es .
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bejuszowie zleli się ze sobą w jedną całość, a w  ciągu dziejów wy­
stępują jako dwie strony, potowy Rzymu, populus Romanos Quiritium- 
Jak różnica między patrycyuszaini plebejuszaini stała się niedotykal­
n ą ,  tak podobna nazwa Rom ulus  i Renius: jak  plebejusz jest to pod­
bity patrycyusz, tak Romulus zabity, jest  Remusem. W końcu pod* -  
bieństwo stosunków braci do dwóch pierwiastków Rzym składają­
cych może być dopatrzone w wystawieniu dwóch tronów w czasie ko- 
ronacyi Romulusa: tron po Remie osierocony zajęli Plcbejusze.

Podług przywiedzionych dziejów Anka Mareiusza, latyni z podbi­
tych grodów zostają na Awentynie i w okolicach Murcyr osiedleni "T 
podanie to walczy przeciw naszemu mniemaniu. Różnica ta płynie 
z natury dziejów wsobistych, i łatwa jes t  do pogodzenia. Ma swoich 
założycieli Alba, Rzym kures *), dla czegóżby nie miał go Awentyn 
ze sw ą gminą; za cóżby miały ubliżyć nm dzieje? Przedtem jeszcze 
jest on zasiedlony, tu mieszkają pasterze Numitora; następnie na Awen­
tynie Remus ze swymi towarzyszami przebywa: przeto same dzieje 
nasze mniemanie wspierają. Przypuśćmy, biorąc dosłownie przesie­
dlenie latynów przez Anka, że brańcy z Politorium, Tellene i Ficen do 
Rzymu zostali zagnani i na Awentyn przesiedleni;—jak wiadomo gmi­
nom podbitym zwracano dwie-łrzecie ich ziemi, jedną-trzecią przy 
zwycięzcy pozostawiając, to cóżby się stało z tą ich daw ną własno­
ścią?  i wreszcie zkądby dano im rolę w Rzymie?’

Z tych powodów wnoszę,— iż ua Awentynie była pospolita latyń- 
ska dla Alby i Rzymu, z którym przed jego przez Etrusków zawojo­
waniem żyła w braterstwie, nieprzyjazna. Gmina ta najdłużej potra­
fiła zachować się i wtenczas kiedy Palatynem zawładnęli Etruskowie,. 
Kwirynal, Kapitolium i Tarpeją, Sabinowie osiedli; kiedy Celium ule­
gło pod potęgą ztuszczonego Palatynu, to Awentyn jeszcze był wml~ 
nym. Na to jednak niema pewnych dow odów i porządek, w jakim s ą  
ułożone dzieje królewskiego Rzymu, nie daje prawie żadnej rękojmia 
pomimo to najpóźniejsze rozwinięcie się pierwiastku latyńskiego w Rzy­
mie powyższe zdanie wywołało. Podbity w końcu Awentyn i Murya 
dały czwartą kommunę plebejską, grodową. Tak wrięc bez przyjęcia

*) Co do tego patrz w Dyonizym ks.  II, str. 61 .
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niepodobnej w sw ych czasach m anunm ci utworzył się pierwotny lud 
rzymski plebs urbana. Tu w ażne nastręcza się pytanie: dla czego pó­
źniej cztery tryby miejskie stały się zbiorem wyzwoleńców'? Dla ob­
jaśnienia przypuszczono, że plehejusze grodowi powstali z wyzwoleń­
ców , Przypuszczenie podobne, jako z duchem wsobistego Rzymu 
■sprzeczne, .ma zaledwie pozór prawdy. Gentes patrycyuszowe nie nio­
s ły  niewolników w yzw alać raz z tego powodu, że niewola bez rozwi­
nięcia się życia pospolitego — gminnego, była jeszcze nierozwinięta,
1 pomiędzy niewolnikiem a innemi członkami rodu nie było wyraźnej 
różnicy, i co równie ważne, źródła nwoczesne o manumissyi nie wspo­
m inają . Mógłby kto powiedzieć, iż podanie o Windexie, czy Wimly- 
c y  iszu, lubo do po-Serwiuszowych faktów należy, m ając  jednak  zna­
czenie takie, jak  inne podania z tej epoki, przedstawia cały szereg po­
dobnych wypadków, całą ideę wyzwolenia u Rzymian. Zarzut ten 
m a  za sobą pozorną s łuszność , a upada skoro się nad fermą manu- 
lhisyi przez windyktę zastanow im y;—jest ona gminna i do drugiego 
periodu należy. Wiedzieli o tein Rzymianie i dla tego fakt ten po w y ­
pędzeniu Ta rk w in insza Pysznego umieścili, i przedstawili wyzwolenie 
donosiciela nie wśród wsobistego, a dlasobistego Rzymu.

W yzw oleńcy pochodząc z niewolników, tak jak  ci byli rozhultajeni, 
i nie umiejący za jąć się rolnictwem, dla tego właśnie na bruku sie­
dzieli. Wyzw olony mógł często od patrona swego niedosfać gruntów', 
co szczególniej miało w tenczas miejsce gdy pasya wyzwolenia przy­
b iera jąc  epidemiczne symptomafa owładnęła egoistyczne serca do wła­
dzy w zdychające. Nadto, kiedy ród pałroński wymarł, co bardzo czę­
sto miało miejsce pośród ciągłych wojen, częstej zarazy, i gnicia za­
sklepionych w sobie P a trycyuszów , w yzw oleńcy zostawali bez strze­
chy i o g n iska ,  bo miejsce wymarłego wraz z jegoż posiadłościami ród 
now y zabierał. Tacy w yzw oleńcy tułali się w Rzym ie, a nie mogąc 
i nie chcąc usadowić się w trybach w iejsk ich , do grodowych zosta­
wali wcieleni. Plebs u rbana ,  innego powiększej części pochodzenia, 
od ludu w iejskiego, przez przypływ wyzwoleńców pomnażana i ba­
łam ucona , z powodu niesprzyjających okoliczności znacznie uszczu­
plona, stała się strasznym motłocliem ulic rzymskich i pamięć dawniej­
szych, dzielnych plehejuszów zhańbiw szy, zatraciła. Kiedy kości da-



w neg o  p lcbsu  na  zapomnianycl i  p o b o j ow i ska ch ,  lub w  zapad łych  wię­
zieniach dom o w y ch  butw iafy,  i usz l achcone  j e g o  p o t o m s tw o  za s i ada ­
ło s to lce  ku rya łne ;  w t e n c z a s  zupe łn ie  inny by ł  p lebs  w  Rzymie ,  j a k o  
r e z e r w u a r  b r u d ó w  i n ikczemności .  P a t r z ą c  na  niego w s p ó ł c z e ś n i  hi­
s t o rycy  zostali  uwiedzeni  i z obecnego  w n o s z ą c  o p rze sz łym ,  tenże  
w  n iekorzys tnem świe t le  i mylnie,  j a k o  zbiór ł o t ro s tw a  i hoło ty  przed­
stawili .  Prze to ze cz terech gmin p i e r w o tn y c h  m i e sz k a ń c ó w  Siedmio-  
w z g ó r z a ,  przez późn ie j szych  z d o b y w c ó w  z a w o j o w a n y c h ,  pows ta ły  
cz t e ry  p l ebe juszowe miejskie.  Z począ tku  lud j e  z a m i e s z k u j ą c y  by ł  
j ednop lemiennym i dz ie lnym,  nas tępn ie  przez w y z w o l e ń c ó w  s k a ż o n y  
zupe łn ie  się wyrodzi ł  i zmarniał .

P o c z ą t e k  p lebe juszów wie j sk ich  — plebs  r u s t i e a— zupełnie podobny  
do pochodzen ia  k o m m u n  g r o d o w y c h .  Nad b rzegami  T yh ru  s iedziały 
pospoli te pe l azg i j sko - ty r rensk ie ,  k tó re  Rzym Romulusów,  Hosty l iu-  
szów',  M a n i u s z ó w  z a w o j o w a ł ;  p ozbaw i ł  n iepodległośc i— p o t e s t a t i s ; 
a  p r z y j ą w s z y  pod s w o j ą  klientellę uczyni ł  g minami  podległemi.  W o j ­
ny  p i e r w s z y c h  kró lów r z y m s k ic h ,  a  mianowicie  A n k a  Marc iusza ,  do­
w o d z ą  wczesnego  gmin  okol icznych z a w o j o w a n i a :  a za tem ró wn ie  
w c z e s n e g o  utworzenia  się tryb wiejskich — p l e b s  rus t iea .  Nie m o ż n a  
o ka z a ć  s top n io we go  ich p omnażan ia  się,  to tylko z p e w n o ś c i ą  wiemy,  
że przed S e r w i uszem  było  ich dwadz ieśc ia  s z e ś ć ,  a  razem z grodo­
wymi  t r z y d z i e ś c i ; — a przeto l iczba t r yb ,  r ó w n a ł a  się l iczbie r odów 
ku rya lny ch .

Po okazan iu  p ochodzen ia ,  w ł a ś c i w y c h  p i e r w o tn y c h  p lebejuszów,  
p r z y s t ę p u j e m y  do bliższego zap o z n a n i a  się z n imi :

P lebe jusze  s ą  pochodzenia i a tyńsk iego ;  prze to  u r ządzen ie  ich k o m ­
mun ,  j e s t  podobne do u r ządzeń  g m in  la tyńsk ich  i t r y b y  ich m u s z ą  
p rzyna jm n ie j  w  części  o d p o w i a d a ć  z a w o j o w a n y m  pospol i tym.  Ryło 
to w y r a ż o n e m  i w  d a w n y c h  kron ikach ,  bo Dyonizy  powiada ,  że t ryby  
l l o m u l u s a — R a m n e s ,  Tit ies i L u c e r e s — różni ły się od t ryb  S e r w i u -  
s z o w y c h — plebejsk ich .  L u b o  o S e r w i u s z u  i n m i e m a n e m  j e g o  p r a w o ­
daw s tw i e  później  powiemy;  ale i tu m us imy  na nie zwróc ić  u w a g ę .  
P r z y p u ś c i w s z y  na chwi lę ,  że S e r w i u s z  i stniał  j a k o  j e d n o s t k a ,  j a k o  
cz ło w iek ,  że by ł  m o n a r c h ą ,  to i w tym n a w e t  raz ie u s t a w y  j e g o  nie 
s ą  im prow iz acyą .  Wsze lka  u s t a w a ,  choćby  n a j s a m o w l n i e j s z a ,  j e s t
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wypływom z przeszłego życia, obecnemi okolicznościami wywołanym. 
Ustawa uśw ięca ,  formalizuje stosunki prawne w życiu wyrobione i 
z obyczajami zrosłe. Tryby plebejuszowe od wieków istniały; były 
odbiciem uspołecznienia latyńskiego; jednakże zostawszy przedmio­
tem rzymskiej, etruskiej, pospolitej, uległy pewnej modyfikacyi. Pod 
Wpływem dwóch sił kształcących je ,  p rzedstaw iają  się jako kommu- 
ny  latyńsko-etruskie. Praw odaw stw o Serwiuszowem zw ane, w tym 
stanie, w jakiem one znajdow ały s ię ,  kommuny te uświęciło i prze­
chowało ich przeszłość i obecność. Pomimo zlormalizowania, w pra­
wodawstwie Serw iusza , przeciągłym cieniem kilkunastu wieków' i 
wstrząśnieniami domowemi, wszystko burzącćm życiem zamglonego; 
pomimo podobieństwa do gmin latyńskich , stan obecny g m in  podle- 
ghjch j e s t  niepewnym; i zaledwie gruntowne wpatrzenie się w  złam- 
ki ich dziejów i innych instytucyi podobnych, zdołamy przyjść do 
mniejwięcej zadowalniających rezultatów. Wiedząc to Niebuhr udał 
się na drogę anologii i trudno z tego przykładu, przy naglącej konie­
czności n iekorzystać: —

Pierw iastek Lacium organizujący, był jednym z pierwiastków Gre­
cy i, uciekamy się przeto do je j  kommuu. W Grecyi tryby — 4><û  —  
były  nakształt naszych opolów, a detne nakształt w si w  opolach po­
łożonych. Jeżeli wioska do pewnej tryby została wcieloną, to do niej 
należeli w szyscy  wsiów mieszkańcy. Przeniesienie się faktyczne ze 
wsi jednej tryby do wsi drugiej, nie wyjmowało z pod jurisdikcyi da­
wnej tryby.

Ilość demów  w trybie może się powiększać lub zmniejszać, a  na­
wet jedna tryba  byw a do drugiej wcie loną .— Komu dano prawo oby­
w ate ls tw a w kommunie, zostaw ał włąezony do pewnej wsi, i stawał 
się dernosem. Członkowue demów, byli to potomkowie 'pierwotnych 
mieszkańców Atyki, którzy zachowali wolność osobistą ,  nie stali się 
ani wyrobnikami, ani się zaprzedali.

Przeciwnie patrycyuszowie ateńscy dzielą się na trzy tryby—  4 > p * -  

Topct; — a każda z fratryi m a oznaczona ilość rodów, to jes t  trzydzieści 
genos. Członkowie tych genos, zw ią  się gennetes i bomogalectes— 
bracia mleczni— i nie są krw ią , a węzłem wiary połączeni. Nikt nie 
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w ejdzie  do g e n o s  czyj o jc iec  tu nie b y ł .  Cboćby g e n n e te s  w  różnycb  
d em e m ie sz k a l i ,  to z a w s z e  je d e n  ród s t a n o w ią ,  i w s z ę d z ie  j e g o  pra­
w a  zach ow ują .  Cudzoziem iec do t i l i— tryby p le b e jsk ie j— p rz y p u szc z o ­
n y m  b y ć  m o ż e ,  tak rów nie  ja k  do dem e, ale nigdy do patryi i g e n o s .  
P rzeto  d em otes  s ą  w  takim  stosunku do g e n n e te s ,  ja k  plebs rzym ski  
do p a tr y c y u sz ó w .

P le b s  m s t i c a  rzym sk a  la tyńsk iego  pochodzenia , dzieliła się  na p o ­
w ia ty ,  i d la t e g o  helix  Laeliusz u Geliusza pow iada: „Coinitia tribula  
e s s e ,  cum e x  regionibus  et loeis su flragium  feratur.”  P raw odaw  s t w o  
S e r w iu sz a  z a c h o w a ło  d a w n y  porządek rzeczy . Ilość tryb i regionów',  
rów nie  ja k  ich wielkość, m ia ła  s ta łą  za sadę:  bo l iczba  ich rów n a  ilo­
śc i  rodów  kuryalnych; sa m y c h  kury i i ilości gm in w  z w ią z k u  la teń ­
skim ; nadto po zaborze  P orsen n y  p o zosta łe  tryby ’ ) nie są  rozdzielone  
dla dopełnienia  stra ty , a s topniow o ta przy użyciu  w idocznych  z a b ie ­
g ó w ,  dopełn ia  s ię ,  zarasta .  P ra w d a  że  później by ło  tryb 3 5 ,  ale  ju ż  
w te n c z a s ,  k iedy  o c y w i l iz a c y i  etruskiej w  Rzym ie zapom niano. W i­
docznie ilość tryb i wielki,ść r eg io n ó w , b y ły  s ta łe  i tu okazuje s ię  
w s z e c h m o c n y  w p ł y w  k o s ty c z n e g o  tu s c y z m u .  Jednakże region m ó g ł  
b y ć  przez p rzy łą c ze n ie  n o w e g o  udziału p o w ię k s z o n y ;  p r z y jm o w a ł  
on do siebie o b ce  p ierw iastk i ,  i m ie s z k a ń c y  regionu lubo z trybą byli  
zw iązan i  i w  niej tylko mieli z n a c z e n ie ,  m ogli przec ież  za p o z w o le ­
niem w ła d z y  m ie j s c e  zam ieszkan ia  zm ienić .  K ażdy p ow iat ,  region,  
m iał w ła s n ą  trybę i te nos iły  n a z w isk a  reg io n ó w . **)

W  grodzie b y ły  cz tery  regiony i c ztery  tryby. Trzy reg iony  pleb-  
sow’i i p a try ey u szo m  w s p ó ln e  a jeden chociaż  n ie w y łą cz n ie  do P lebe-  
j ó w  należy: z tego  pow odu reg iony  grod o w e  raz w y s tę p u ją  jako  s i e ­
d lisko arystokracjo , a drugi raz ludu; g d y ż  n a w e t  region p lebejuszo-  
w y  za w ier a  w  sob ie  osa d ę  p a tr y c u sz o w ą  —  patricius v icu s . Z tryb 
g r o d o w y c h  ta b y ła  p ie rw sz a  gdzie  m ieszkali  L ucero w ie  i s z ł y  w  tym 
porządku: Su bu ran a , E sk w il in a ,  K oiina, P a la tyn a .  Ten porządek j e s t  
p rz ec iw n y  starszeństw  u tryb p a t r y c y u s z o w y c h ; i zk ądb y  to posz ło ,

*) XV, 27.
**) XXVI, 9 ,  „In pupinium d em isso  e só rc itu ,”— przeto  był tegoż  n azw i­

ska region co  i tryba.
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t rudno n a  to odpowiedz ieć :  z d a j e  si ę  j e d n a k ,  że  E u c e r e s  p r z y S e r w i u -  
S:;u i później  n a j w i ę k s z e  miel i z n a c z e n i e  ze t r ze ch  t r y b  p a t r y c y u s z o -  
w ycli ,  to ich k o m m u n a .  b y ł a  od  i n n y c h  p rz e m o ż n i e j s z a ;  n a d t o  p o ł oże ­
nie u  L u c e r ó w  k o m m u n y  m u s i a ł o  b y ć  l e p s z e ,  g d y ż  nie w i e l k a  b y ł a  
p o m ię d z y  n i em i  co do p o c h o d z e n i a  r ó ż n i c a .

W s z y s t k i e  t r y b y  w i e j s k i e ,  k t ó r y c h  n a z w y  z n a m y ,  *) t ak  si ę  n a z y ­
w a j ą  j a k  r o d y  p a t r y c y u s z o w e ; — Z kąd  to p o c h o d z i ?  J e dn i  s ą d z ą ,  że 
one  m i a ł y  s z c z ę ś c i e  w y p i a s t o w a ć  w  s w e m  łonie  te  g e u t e s ,  w r a z  z ich 
k l i e n t a m i ;  d r u d z y  da le ko  s ł u s z n i e j  u t r z y m u j ą ,  iż t r y b y ,  r eg io n y  i r o ­
dy  m a j ą c e  j e d n o  im i e ,  o d d a w a ł y  c z e ś ć  j e d n e m u  i t e m u  s a m e m u  n i e ­
b i e s k i e m u  P a t r o n o w i ,  od k t ó r e g o  i posz ło  ich w s p ó l n e  m i a n o ;  j a k t o  
r o d u  i r e g ;0 !)H Emi l i a ,  F a b i a ,  H o r a t i a  i t . p .  Z d a n i e  p i e r w s z y c h  u t r z y ­
m u j ą c y c h ,  iż ro d y  te  w r a z  ze s w y m i  k l i en tami  z t r y b  p l ebe j sk ich  w y ­
n i k ły ,  op i e ra  się  na  p o d a n iu  o rodz ie  k l a m l y u s z ó w .  R ó d  t en  m ia ł  z ło ­
ż y ć  d w u d z i e s t ą  p i e r w s z ą  t r y b ę  p l e b e j s k ą  po zabo rz e  p rzez  P o r s e n u ę  
t r y b  i r e g i o n ó w  dziesięciu.  " )  R y ć  m o ż e ,  iż kl ienci  K l a u d y u s z ó w ,  dla 
d op e łn i en ia  o d p a d ł y c h  t r y b ,  byli do reg ionów p l e h e j u s z o w y c h  d o p u ­
szczen i ,  i t en  w y j ą t e k  t e in  ha rdz i e j  m o ż l i w y ,  że  s a m o w o l n o ś ć  p a t r y -  
c y u s z ó w  w t y m  c z a s i e  w z r o s ł a .  Ge n l y l e s  t ego  ro d u  p r z y ję c i  n a  mie j -  

> s e e  w y p ę d z o n e g o  r o d u  T a r k w i n i u s z ó w .  P a t r y c y u s z o w i e  po s i ada l i  do­
b r a  Wielkości  r e g i o n ó w  p l e b e j s k i c h ;  do tego  w n i o s k u  u p o w a ż n i a  p r z y ­
w i e d z i o n e  m i e j s c e  z L i w i u s z a .  W  r z ec zy  s a m e j  po p o d d a n iu  się g m i ­
n y  w  kl ientel lę  R z y m u ,  c zęść  (V») g r u n t ó w  t e m u ż  się d o s t a w a ł a ;  k t ó ­
re  to g r u n t a  b ra l i  w  pos i a d an i e  r o d y ,  i z t y tu ł u  pi et at i s  r o z d a w a ł y  s w y m  
k l i e n t o m ,  i d l a t e g o  to kl ienci  m ie sz k a l i  w  p o b l i ż u  p l e b e j u s z ó w .  Oni 
w c h o dz i l i  do r e g i o n ó w ,  a  że si ę  n a z y w a l i  od m i a n a  s w e g o  p a t r o ń s k i e -  
go  r o d u ,  to ich n a z w a  m o g ł a  się  p r z en i e ś ć  i n a  p l eb e j s k i  r eg ion .  P o ­
m i m o  to nie  miel i  k l ienci  ud z ia łu  w  w i e c a c h  t r z y b u t a l n y c h  a z o s t a w a l i  
w  r o d z ie  p a t r o ń s k i m ,  s t a n o w i ą c  p r z ed m io t .  T y m  s p o s o b e m  m o ż n a b y

*) Oto są  nazwiska szesnastu tryb i r eg ionów wiejskich dawnych po ­
d ług porządki! g ł o s k o w e g o  ustawione :  Aendl iai ,  Camil ia,  Clumtia,  
Cornelia,  Fabia,  Galeria, Horatia,  L em o ni a ,  Menen ia ,  Papiria,  Pupi- 
nia, Rondlia,  Sergia,  Voltinia Veturia i Claudia.

**) Liv. Ił. 16, His civitas data agerque  trans Anienem,  vetus Claudia tri­
bus,  additis post ea  nov is  tribulibus, qui ex eo venirent agro ,  adpellata.
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pogodzić n a z w y  try b  w ie jsk ic h  z podaniem  o rodzie i tryb ie  K laudyn- 
s z o w e j .

D ru g a  h y p o teza  dla tego zdaje  się b y ć  n ie p raw d o p o d o b n ą ,  iż plebs 
m ia ł  w ia rę  od p a t r e s  r ó ż n ą ,  aza tem  j a k  m óg ł mieć w sp ó ln y c h  z ich 
rodam i n iebieskich  p a t r o n ó w ?  Klienci ty lko mogli mieć t a k ą  orędo* 
w n ik ó w  n ieb iesk ich  w sp ó ln o ść ,  i sam i od nich n a z y w a ją c  się , n azw ę  
ro d ó w  n a  sąsiednie  reg io n y  prze lać .  T ym  więc  sposobem  obie hypo- 
tezy d a ły b y  się  zbliżyć. N iezaw odnie  j a k  pom iędzy g ro d o w y m  pleb- 
se m  a  p a try cy u szam i,  tak i w ic jsk iem i by ł z w iązek ,  b y ła  n ie jak aś  re ­
l ig i jna  sp ó jn ia ,  bo p lebs i p a t ry c y u sz o w ie  w spó lne  mieli s iedziby .—  
D rud zy  z pow odu  o b o w iązk ó w  publicznych  najczęśc ie j  p rzes iadyw ali  
w  g ro dz ie ,  je d n a k ż e  przy życiu  R zym ian  rolniczem, j a k  w s k a z u je  po­
danie o C y n c y n a c ie ,  często  i na w s iach  przem ięszk iw ali .  Co za ś  do 
k l ien tów , to oni w  tym  periodzie p ilnow ali  sw o je j  zag rody  i u p r a w y  
roli.-—

R o z w ią z a n ie  w y że j  rzuconej k w e s ty i  m oże n a s t ą p ić  ty lko po roz­
poznaniu ,  choć  p o w ie rzch o w n em , ró żn icy  między plebsem  i klientami, 
i ocenieniu tak  j e d n y c h  j a k  i s to su n k ó w  drugich  z rodam i i s a m ą  
g m in ą  rzy m sk ą .  P lebs  nie m oże  b yć  p o zn an y m  bez p rzed s taw ien ia  
n iew o ln ic tw a  i ró w n o g m in n o śc i— izopolityzrnu ,— d la te g o  tym  w y m a ­
ganiom  w yp ada  zadosyć  uczynić . ( / c. n.)

Słów parę na artykuł 
0 EWANCYPACT1 KOBIET.

(Nadesłano z prowincyi.)

Doskonałość.. .  w szakże to je s t  pełnia życia* 
ruchu, siły  i potęgi.

G aO ryella , Książka pam iątek.

S ądzil iśm y , zob aczy w szy  myśli  o e m a n c y p a c j  i czyli  u sa m o w o ln ie -  
n iu  kob ie t— przez kobietę r z u c o n e , — sądz il iśm y  że będzie to a r ty k u ł  
z a w ie ra ją c y  w  sobie po trzeby  u sa m o w o lu ie n ia — je g o  za sad y  i skutk i 
n a  spo łeczność .

T y m c z a se m  po m ija jąc  n a  w s tę p ie  Zaraz pog ląd  na cy w i l iz a c y ą  E u ­
ro py , w idziemy w  m yślach  o u sam ow oln ien iu  n iew ykończone  o b razy ,  
n iepew ne dążen ia  i chęci, i d rob iazgow e przycinki.
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Cytowanie imion dawniej sławnych kobiet na poparcie zdania, ja k ­
by dzisiejsze niepowinny pragnąć odmiany czyli postępu, bynajmniej 
•de dowodzi żeby choć inną idąc drogą kobiety nasze również odzna­
czać się nie miały, lub nie mogły. Sama pani Dudevant, którą p. B. 
jako wzór usamowolnionycb kobiet przedstawia, jest dowodem, że 
innym zupełnie idąc torem od dawniejszych autorek, nierównie jednak 
Większy wpływ wywiera na massę czytelników, i porusza silną ręką 
najżywotniejsze kwestye przyszłej społeczności.

Co do wykształcenia umysłowego kobiet, niewierny prawdziwie 
czego i jak sobie życzy p. B. Zdaje się jakoby rzucała klątwę prze­
ciw kobietom oddającym się nauce filozofii— (choć może w tym razie 
przeciw sobie wymówiła)— a później wyrzeka znów, że kobiety po­
jąć je j nie mogą—(filozofii), a praktycznie jak to dowodzi w ustępie 
o p. Z. także je j nie objawiają.

Jest jeszcze kilka wyrazów w artykule p. B , które choć drobiazgo­
we, pominąć nie możemy,—jest to o kobietach palących cygara— i o 
Marcinie p. Sue.

Jeźliby więc palenie cygar i t. p. ktoś do małych przyjemności ży­
cia swego liczył, nie widzę przyczyny ażeby się od tego powstrzymy­
wać potrzebował. Nie mówiemy tutaj o takich, którzy dla naślado­
wnictwa, lub podrzeiniania coś robią, v\ątpię bowiem żeby dla ta­
kich pisać było warto. 4

W jednym tylko razie usprawiedliwialibyśmy czyli zrozumielibyśmy 
filipikę p. B. przeciw cygarom— jeźli sama należy do rzędu kobiet, któ­
re za uchybienie sobie mają, gdy mężczyźni przy nich fajki lub cyga­
ra palą.

Co do Marcina—jest to dzieło, które mimo wielu ustępów do wyrzu­
cenia, jeszcze najużyteczniejszem z dzieł Sue’go dla naszych byćby 
mogło.

Jeżeli więc nie inną drogą, to przynajmniej w układzie francuskie­
go romansu, niech się prawda naszym Polkom przedstawia, może za­
stanowią się, i obejrzą koło siebie,— będzie to lepsze od dzieł agrono­
micznych, które im p. B. zamiast Szeilinga czytać poleca.

Nie rozumiemy także stosunku towarzyskiego jaki p. B. chce usta­
nowić między kobietą a mężczyzną—jeźli znajdzie dobrem, że teraz
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mężczyzna nie bije czołem niewieście, która jak  bogini zaledwie 
udarzyc go raczy spojrzeniem lab uśmiechem— jeźli  więc to zna j ­
duje dobrem ,  d l aczegóż  p roszę  odrzuca  k o l e ż e ń s t w o ?

A j a k ż e  lepiej i prędzej  dojść  do celu m o ż e m y ,  j a k  gdy dwie  wiel ­
kie polow'y rodu ludzk iego ,  rozdzielone d ł u g o ,  w y c h o w a n i e m ,  w y '  
k sz t a ł c e n i e m  i duchem,  podadzą  sobie ręce  j a k  b r a t ,  j a k  sios tra .

Będzię to p i ękny  p o c z ą t e k !
B .  O .

Pisano duia 18 sierpnia 1847 r.

N O W I N Y  Z P R O W I N G Y I .

Odebra l i śmy prospek t  na  n o w e  pismo w  zupełności  niemal  tu umie­
s z c z a j ą c y  s i ę ,  gdzie chę tn i śu iy  k a ż d e m u  p ro m y k o w i  u m y s ł o w e m u ,  
k t ó r y  gdziekolwiek  się zj awia .

„ Z  poc iechą  widzimy 11 siebie w  os ta tni ch  też szczególniej  czasach ,  
u k a z u j ą c ą  się z n a c z n ą  l iczbę i znacznej  war tośc i  k s i ą g  p r z e k o n y w a -  
j ą c y c h ,  że nie j e s t e ś m y  os ta tn imi  na  drodze postępu.  Corocznie zdarza  
się n a m  u j rzeć  dzieła,  które  jeś li  nie s ą  b e z w a r u n k o w o  dosko na łem u  
ted y  n o w e  zap o w i a d a j ą  t a lenta .  B a d an i a  w  krainie ducha ,  odg r zeby ­
w an i e  h i s to rycznych  p a m i ą t e k  ubiegłej  p rzesz łośc i ,  nauki  p rzy rodzo­
n e ,  poez ja  i w ogólności  l i teratura p i ę k n a ,  wie lu  m a j ą  u nas  z w o l e n ­
n ik ó w ,  wie lu  m ężów  p o ś w ię c o n y c h  im c a ł ą  d u s z ą ,  p r ze j ę tych  c a ł ą  
w a ż n o ś c i ą  obranego  przez  siebie p rzedm io tu ,  p r acu jących  szczerze  i 
n i ezmordowan ie .  O w o c e  ich p rac  i poświęcen ia  p r z e k a z u j ą c  imiona 
ich po tomnośc i ,  r o z s i ew a ją  świa t ło  między m a s s y  l u d u ,  na d a j ą  w ł a ­
ś c i w y  pojęc iom ziomków k ie runek ,  z w i ę k s z a j ą  l iczbę.ich wiadomości . ”

„ O g n i s k a m i  tego dzia łania  s ą  u n a s  m i a s t a  s to ł eczne ,  tak  zaś  n a ­
z w a n a  prowincya, w  g łuch em  dotąd  leży u śp ie n iu ,  bo oprócz Fijał­
ka lubel sk iego ża d n e  nie ukazało "się w  o s t a tn i ch  cz a s a c h  p i semko ,  
co b y  p rzeświadcza ło  o j a k im ko lw iek  ruch u  u m y s ł o w y m  m i esz kańców  
od s to l i cy  odda lonych .”



„A  jednakże nip należy sądzić, alty taki umaiły stan piśmienietwa 
Na prow incyi, by ł bezw'yjątkowo skutkiem braku między nami ludzi 
uzdolnionych. Nie,—jak wszędzie, tak i tu są miłujący literaturę, któ- 
rzJ’ całą dujzą poświęcając się naukom, niezmordowanie szperając 
w ich tajnikach, w cichości przysposabiają dzieła, których ogłoszeniu 
Już to brak sposobności , już to brak maleryaluych środków na prze­
szkodzie sta je ;— są lubownicy starożytności, co wiele odwiecznych 
dokumentów wyrwawszy z rąk nieświadomej gawiedzi, ochronili od 
zupełnego zatracenia, zdecyfrowali i objaśnili— są ludzie młodzi, pra­
wdziwą poetyczną udurowani zdolnością, co pisząc w ukryciu i nie­
dowierzając samym sobie z tego ostatniego powodu, ja k  równie zby­
tniego oddalenia od ogniska oświaty, literackiej społeczności poznać 
się nie dają.”

„D la  jednych usunąć przeszkody tamujące możność ogłaszania ich 
prac, a przez to stania się użytecznymi ziomkom, dla drugich otwo­
rzyć pole popisu, wprawy i zachęty, oto dążność naszego zamiaru 
wydawania pisma zbiorowego, pod tytu łem : Radoilliailin, mającego 
pomieszczać w sobie umysłowe płody tych wszystkich naszego zaką­
tka kraju mieszkańców, których prace mogące przynieść korzyść lub 
przyjemność czytającej powszechności, w ukryciu i niewiadomości 
zostają.”

„A  że rozliczne są gałęzie nauk i tysiączne wymagania cz jta ją ­
cych, pizeto obecnie niezakreślamy stałych granic pismu naszemu, 
lecz zamieszczać w niem będziemy to wszystko, co odpowiadać bę­
dzie potrzebom umysłowym jeśli niecałej czytającej społeczności, to 
przynajmniej znacznej je j części.”

„Pierwszy tom naszego zbioru wyjdzie z końcem roku bieżącego, 
i obejmować będzie: Z  prozy'. Wiadomość historyczna o mieście 
Radomiu. — Odwrót z nad Dunaju za Ren (krytyczny rozbiór działań) 
Jenerała Moreau w roku 1796.— Obrona Sandomierza (powieść histo­
ryczna).— Dziennik zarażonego dżumą (z pism Marlińskiego).—  Ma­
skarada (powieść z zdarzenia prawdziwego). Z  poezji, znaczniejsze 
tylko wymieniamy: Napoleon Drugi, oda Wiktora Hugo.— Duch złe­
go.— W yjątek z poematu Lorda Byrona: Dziewica z Abidos.— Wiersz 
d o  — Geniusze przy trumnie.— Do Sonetu.— Przedśmiertna pieśń



poety.— Pożegnanie Majtka.— Bajki, Sonety i wiele innych drobniej­
szych utworów poetycznych.

„Go do zewnętrznego składu, tom pier wszy na któren obecnie ogła­
sza się prenumerata, ozdobiony widokiem rn. Radomia,.obejmować 
będzie 20 arkuszy druku, na pięknym papierze, w ósemce większej.”

„Dalecy jesteśmy od mniemania, że ten pierwszy utwór niedośw iad­
czonego pióra, nosi na sobie cecbę doskonałości, nie wymagamy na­
wet pobłażania; lecz niech tylko wzbudzi zajęcie, zwróci uwagę lite­
rackiej społeczności, poda zachętę w odłogu, leżącym talentom, niech 
stanie się ogniskiem, do którego zbiegać się będą mogli wszyscy ci, 
których brak sposobności zniechęca od chwycenia się za pióro, a któ­
rych zapraszamy do współdziałania na przyszłość w zamierzanem pi­
semku; przyjmując chętnie wszelkie we wszystkich gałęziach nauk 
kreślone przedmioty, już tern samem osiągniemy cel naszego dążenia 
i uspokojeni w własnem przekonaniu, że nasze chęci były dobremi, 
cieszyć się będziemy, żeśmy do ogólnego gmachu tak rozgałęzionej i 
w  wysokim stopniu kwitnącej naszej literatury, choć jednę skromną 
dorzucili cegiełkę. Wszak pod opieką stu letnich dębów, młode i wą­
tłe wznoszą się krzewiny, co kiedyś ich miejsce zastąpić m ają, tak 

' i  my nieustając w pracy, mamy nadzieję, że kiedyś może jeżeli nie 
zupełnie zbliżym się do doskonałości, to przynajmniej zadow olenie ła ­
skawych czytelników' pozyszczem; a światła i bezstronnem kreślona 
piórem krytyka, stanie się dla nas bodźcem i nową zachętą do nabie­
rania coraz większej wprawy i godniejszego odpowiedzenia przyję­
tym na siebie dobrowolnie obowiązkom.”

„Cena prenumeracyjna jednego egzemplarza, wynosi zł. 6 g r .20. 
Opłatę uiszczać można na ręce upoważnionych do tego osób, w' War­
szawie w  księgarni Schenfelda na Nalewkach, oil których egzempla­
rze zaprenumerowane odbierać się będą. O czasie wyjścia następne­
go tomu, przy pierwszym dołączona będzie wiadomość.” — Radom d. 
21 Maja 1847 r. — Edward Mroczkowski. — Roman Baczyński.

—  Au. W i. drukuje własnym nakładem 2 tomy powieści p. t.: Spo- 
m nien ia  i  Marzenia  Bogdańskiego.

—  Teod. Krzyw icki drukuje powieści swoje w  dwóch tomach pod 
tytułem: Obrazy z życia egocentrycznego. Druk w połowie paździer­
nika r. b. ukończonym zostanie.


